
„ttOW. It.LUSTROW ANE'

ZŁAMANA SPINKA.
Powieść na tle aktów sądowych 

4. przełożył z włoskiego W. Ż. K.

— A jednak mnsimy wpaść na trop, musimy 
dociec wszystkiego. Byłoby to dla Genni straszną 
klęską. Tysiące cndzoziemców, z których miasto 
żyje — doznałoby niepokojn, gdyby takie zbrodnie 
bezkarnie tn nchodziły. Niech pan nie szczędzi 
kosztów z kasy rządowej i energicznych zabiegów.

— Zmobilizowałem też wszystkich ajentów; czy­
nią się posznkiwania w całem mieście, szczegól­
niej po domach noclegowych, po zajazdach i ho­
telach.

— Sądzę że zbrodniarze tej kategoryi nie u- 
krywają się w takich nędznych lokalach.

Zapewne. Jednak często tak bywa, że dla 
zatarcia śladów, zbrodniarz przesnwa się, że tak 
powiem w inną sferę towarzyską i właśnie tacy 
inteligeutm, wyrafinowani złoczj uczy okrywają się 
bluzą robotniczą albo i łachmanami.

— Pozostawiam pana zupełną swobodę dzia­
łania, jednak sądzę, że byłoby może najlepiej, od­
dać całą sprawę w jedue ręce. Niech pan wybie­
rze najzdolniejszego z ajentów i jego do śledzenia 
przeznaczy. Oczywiście do tak trndnej sprawy 
należy wybrać najzdolniejszego Czy jest taki któ- 
remn by pan mógł tę zawiłą sprawę powierzyć?

— Sądzę, że tylko Iwan Aleksandrowicz na 
daje się do tego. Przynajmniej dotychczas udawały 
mn się najtrudniejsze rzeczy.

— Zgadzam się z panem znpełnie i dlatego 
chciałbym go widzieć.

Prefekt zadzwonił i polecił woźnemu wezwać 
Iwana Aleksandrowicza.

Iwan Aleksandrowicz był postacią bardzo in­
teresującą Długie lata tnłał się gdzieś oo świecie, 
aż wreszcie po rozlicznych przygodach życia wstąpił 
do policyi włoskiej, gdzie został jednym z najzrę­
czniejszych ajentów. Rodowity Rosyanin, tak się 
w krótkim czasie oswoił ze stosnnkami we Wło­
szech. że niczem od Włocha się nie różnił Wła­
dał doskonale kilkoma językami, posiadał niepo­
spolitą bystrość nmysłn i nadzwyczajną przebie­
głość. Z każdej sprawy powierzonej sobie, wywią­
zywał się znakomicie, a nawet nie było dotychczas 
wypadku, ażeby mn się cokolwiek nie ndało. Wzię- 
tość jego wzmagała się szybko i wkrótce nie tyl­
ko n przełożonej władzy zyskał sobie najchlnbuiej- 
sze uznanie, ale też i w Genui, a nawet i daleko 
po za nią, miał zasłużony rozgłos. Skoro teraz na 
wezwanie przybył do prefekta, widać było, że do­
znaje n władzy należytych względów, bo prefekt 
z wielką uprzejmością go przyjął.

— Proszę siadać panie Aleksandrowicz. Chciał­
bym pann powierzyć wyśledzenie sprawców zbro­
dni na Salita S?nta Nicola. Zapewne pan jnż do­
wiedział się o wszystkiem?

— Byłem panie prefekcie na miejsca zbrodni 
z panem komisarzem Dinegro.

— Jakież pann nasuwają się myśli? Czy pan 
wysnuł jnż jakieś wnioski?

— Otwarcie powiem panie prefekcie, że do tej 
chwili nie zdołałem sobie jeszcze wyrobić należy­
tego wyobrażenia o rzeczy, jakkolwiek zajmuje mię 
ona bardzo i wciąż o niej myślę Układam różne 
kombinacje, ale są one niczem innem na razie, 
jak tylko właśnie kombinacjami. Myśl moja-zwra­
ca się szczególnie ku owej spince złamanej. Czy 
pozwoli pan prefekt, ażebym się jej raz jeszcze 
przypatrzył.

— I owszem kochany panie Aleksandrowicz, 
oto jest.

Iwan Aleksandrowicz przypatrywał się spince 
z wielką nwagą, a szczególnie miniaturze, przed­
stawiającej główkę dziewczynki, puczem trzymając 
ją jeszcze w rece rzekł, do prefekta:

— Zdaje mi się panie prefekcie, żeśmy no tej 
chwili zamało przykładali wagi do tego przedmio- 
u. Mniemaliśmy, że to taka zwykła acz kosztowna 

spinka, jaką każdy człowiek gdziekolwiek n juoi 
lera nabyć może. Obstaję przy tem, że ta minia­
tura nie jest zwykłą, szablonową robotą fabryczną, 
ale dziełem artysty i że główka dziewczynki na 
tej emalii pozostaje w ścisłym związku ż osobą 
mordercy, lnb jego ofUry. Nie jest to zwykłe cor- 
pns delicti; ta mmiatnra jest ważnym momentem 
w życia jednego albo drugiej. Podobne emalie są 
dość rozpowszechnione, wyrabiają je bowiem ca 
łerai setkami we Włoszech, ale mają one wyraźne 
piętno szablona przemysłowego Ta miniatnra a- 
toli jest wcale inna. Na pierwszy rznt oka nie 
dostrzega się tej różnicy, a gdy się jej dłnżej i

dokładniej przypatrzymy, dostrzeżemy tn wiele 
wdziękn artystycznego i niezwykłej staranności w 
wykonania szczegółów. Proszę tylko przypatrzyć 
się oprawie miniatnry. jaka to robota staranna — 
nawet wykwintna. Ta spinka nie jest wyrobem 
fabrycznym, ona była specyalnie n znakomitego 
jnbilera zamówioną, co wątpliwości nie nlega. A 
jeżeli ktoś zamawia n jubilera taką robotę nmyśl- 
nie, toć przecież nie daje oprawiać jakiejś ba­
nalnej miniatnry, jakiejś obojętnej kopii z obraza, 
wogóle nie dajo przecież oprawiać nic takiego — 
coby było dla każdego przystępue, i eoby taniej 
w handlu nabyć można Kto tę spinkę zamawiał 
n jnbilera i w niej ową miniatnrę umieścić pra­
gnął — dla tego ta miniatnra mnsiała być drogą 
pamiątką, wspomnieniem jakiejś najdroższej serca 
osoby. Może to portret dziecka, może wnnczki. 
Należy przecie zwrócić nwagę i na miniatnrę sa­
mą, która jest malowidłem, wykonanem przez zna­
komitego artystę.

— Pomysł pański rzeczywiście godzien uzna­
nia — rzekł prefekt — i zaczął się miniatnrze 
przypatrywać.

— Tak, istotnie — mówił prefekt — przydo- 
kładniejszem badanin widzi się tn rękę prawdzj 
wie artystyczną. Rzeczywiście, że takie dzieło wy- 
konanem zostało, jedynio na specjalne zamówienie. 
Hańskie nwagi przeznaczają tej spince bardzo 
ważne znaczenie w toku całej sprawy. Z całem 
zaufaniem powierzam pann śledzenie sprawców i 
upoważniam pana do czynienia wszolkith potrze­
bnych na to wydatków.

W tej chwili wszedł woźny z doniesieniem, że 
jeden z ajentów przybywa z raportem.

— Niech wejdzie — rzekł prefekt.
Ajont zdał raport z poszukiwań, podjętych w 

całem mieście. Uwięziono kilka osób podejrzanych, 
wzięto pod nadzór wszystkie lokale, w których 
majtkowie zgromadzać się zwykli, dokonano też re- 
wizyi na wszystkich statkach, które odpływać ma­
ją i uwięziono każdego — kto się należycie nie 
wylegityraotrał. Raport się skończył, ajent wyszedł, 
a Iwan Aleksandrowicz odezwał się w te słowa:

— Widzę z tego raportu, że sznkamy pospo­
litych rabnsiów, opryszków z zawodu, a to zapeł­
nię błędnie. Że to nie byli zwykli rabnsie, najle­
piej o tem świadczyło, że wszystko ze sobą zabrali. 
Zwykły rabuś dopuszcza się morderstwa i rabnnkn 
tylko w takim razie, jeżeli z góry jest przekona­
ny, że mn się to opłaci. Rizbija sklepy jubilerów, 
żeby zrabować kosztowności, n kapców i bankie­
rów świdrnje kasy, aby zabrać pieniądze. Rzeczy 
drobne, bez większej wartości, zwykle pozostawia 
na miejscu, skoro tylko cel napada osiągnie. Mor­
dercy w S ili ta Santa Nicola mieli inne pobudki 
do zbrodni Czy można przypuszczać, aby dla za­
brania kilku, czy kilkunasto sztnk bielizny i co­
kolwiek garderoby, ryzykowali zbrodniarze swoje 
życiu? Gdyby zaś aopnścili się morda dla zrabo­
wania pieniędzy i kosztowności, które n zamordo­
wanego być mogły, to poprzestawszy na zdoby­
cia łupn — oddaliliby się czemprędzej i nie zacie­
rali z taką starannością wszelkich śladów, któreby 
świadczyć mogły, kim właściwie był zamordowany. 
Widocznie zależało im na tem, ażeby nikt się do­
wiedzieć nie mógł o osobie zamordowanego Tego 
pospolity zbrodniarz nie czyni, bo czvuić nie po­
trzebuje. Mordercy w Salita S tnta Nicola zabili 
swoją (flirę nie dla rabuukn, nie dla łnpu pienię­
żnego, ale z innych motywów, których oczywiście 
w tej chwili zbadać jeszcze nie możemy. Na każdy 
sposób twierdzić można stanowczo, że zbrodniarze 
należą do inteligentnych, do wyższych sfer spo­
łeczeństwa.

Zwykli rabusie postępują zupełnie inaczej. Ta­
cy wdarliby się przez strych albo przez okno do 
mieszkania, zapomocą drabiny, albo dostaliby się 
zapomocą wytrycha, lub włamania do domn. Ra­
bnsie pospolici nie zadaliby sobie trndu zaścielać 
łóżka, nie wychodziliby tak spokojnie przez bramę. 
M ino tego atol- należy uwagę zwrócić na wszy­
stkie strouy, co też uczynić nie omieszkam.

Prefekt pożegnał ajenta, zapewniając go raz 
jeszcze o swojem zaufaniu.

*
* *

Mieszkańcy Genui czytali w dziennikach obszer­
ne opisy wypadku tej nocy. Morderstwo w Salita 
Santa Nicola było przedmiotem rozmów w salonach 
i knaipach, wśród licznych cndzoziemców i Genu­
eńczyków, a wiadomość o miniaturze, przedstawia­
jącej głowę dziewczynki, nrosła w rodzaj legendy 
i budziła najrozmaitsze refleksje. Główka niewin­
nego dziecka na miejsca tak strasznej zbrodni, 
malowana główki*, jedyny świadek tego co się stało.

Gzy ona powoła zbrodniarzy przed sąd, dla wymie­
rzenia sprawiedliwości?

IV.
Elenor Lu oj ara e.

Piazza Fontana ma wygląd prawdziwie wiel­
komiejski wraz ze sławną Via Garibaldi. Tn wzno­
szą się wspaniałe, starożytne pałace, przypomina­
jące nader świetną przeszłość potężnej Rzeczy­
pospolitej Genueńskiej. Rodziny patrycyuszów po­
siadały przed wiekami nie tylko ogromne boga­
ctwa, ale i wysoką knltnrę zamiłowania piękna 
i sztuki One to bndowały w toj części miasta te 
arch1 tektoniczne pomniki świetnej przeszłości Ge­
nni Wszędzie tn znać geninsz artystyczny, wszę­
dzie znamiona największego rozkwitu sztnki. Ol­
brzymie dochody z rozgałęzionego handlu, obra­
cało knpiectwo genueńskie i stara szlachta na te 
bndowle, z których każda jest arcydziełem sztnki.

Dziś jnż niejedno się zmieniło. Na domach za­
tarły wieki ślady dawnej wspaniałości, zastąpione 
dziś przemysłowym szablonem. I  rody dawnych 
patrycynszów prawie znpełnie wymarły; ich na­
zwiska należą jnż do historyi. Teraz rozsiadła się 
tu nowoczesna szlachta włoska i młoda plntokra- 
cya. To i owo starano się zatrzymać z przeszło­
ści, ale przeważnie modernizuje się stare bndowle, 
lnb przekształca je znpełnie. Mimo togo znać tn 
jeszcze dostatek i ulica zachowała wygląd wcale 
interesujący.

W jednym z najpiękniejszych pałaców tej u- 
licy, zajmowała całe obszerne pierwsze piętro Ele- 
na Lnigarde. Żyła znpełnie na nboczn, nie zawią­
zując z nikim stosunków towarzyskich. O nią tak­
że się nie wiele troszczono, bo Genna tak przy­
wykła do cndzoziemców, tylu ich corocznie przy­
jeżdża i wyjeżdża, że się jnż przestało nawet zwra­
cać na nich nwagę. Wiedziano tylko, że tu przy­
była przed rokiem, że całe mieszkanie przekształ­
ciła i na nowo nmeblowała i że jest bardzo bo­
gata. W eleganckim wspaniałym bndnarze, siedzia­
ła Elena około południa jeszcze w negliżu Ktoby 
ją teraz zobaczył, mógłby wyczytać z jej twarzy, 
żo ten przepych i dostatek me zapewniają jej szczę­
ścia. Znękania, niepokój i jakieś spazmatyczne 
nerwowe ruchy dowodziły wyraźnie, że bnrza we­
wnętrzna sznmi w jej dnszy, że jest w rozterce 
czy z losem czy z sobą samą. Może to wspomnie­
nia minionych lat, może obawa przyszłości, może 
jedno i drogie. Zapewne snują jej się teraz przed 
oczyma obrazy przeszłości.

W tej samej Genui, w której teraz zajmnje 
pałacowe mieszkanie, mieszkała przed laty uboga 
wdowa z dwojgiem dzieci, na nędznem poddasza. 
Matka zajmowała się praniem bielizny, przyjmo­
wała najcięższe posługi, byle tylko wyżywić dzieci. 
Gdy dziewczynka podrosła, biegała po nlicach Ge­
nni i sprzedawała wyrobnikom „Frutti di mare“, 
które starszy jej brat z morza wyławiał. Ile to 
nieraz trzeba było doznać i nmęczema i głodn, za­
nim się kilkanaście centimów ze sprzedaży zaro­
biło Nieraz ją ofuknięto opryskliwie, niekiedy na­
wet szorstka ręka ją potrąciła Dziewczy na odczu­
wała głęboko tę nędzę życia, z zazdrością spoglą­
dała na rówieśniczki odziane w świeże . czyste 
snkienki. Budziło się w niej z początku tylko pra­
gnienie tego, aby miała bodaj niepodarte buciki i 
niepołataną snkienkę; gdy wyrastała, wzmagały się 
jej pragnienia, aż wreszcie ogarniała ją niepoha­
mowana żądza używania dostatku i tak jej upły- 
nęło lat szesnaście. Wtedy zdarzyło się, że brat 
otrzymał stałą robotę na okręcie, który miał od­
płynąć do Egiptu. Gdy pewnego razu zmywał schody 
w kajutach, usłyszał przypadkowo, jak żona kapi­
tana okrętu, mówiła do służby, że chciałaby wziąć 
ze sobą z Genni do Egiptu, jaką dziewczynę do 
posłng. Brat Eleny pobiegł z tą  wiadomością do 
domn i przyprowadził siostrę. Elena była niezwykle 
piękna, zgrabna, zręczna, więc spodobała się bar­
dzo i służbę objęła Był to pierwszy jej krok ku 
lepszej doli. Bez żalu opnściła ojczyste miasto, w 
którem tylko nędzy doznawała. Przeszło rok pozo­
stawała w służbie n żony kapitana i tn otarła się 
o lndzi, nabrała ogłady, przyswoiła sobie nawet 
formy lepszego towarzyskiego obejścia, a do tego 
nauczyła się po angielska. To jej otwarło wrota 
do dalszego powodzeuia. Po śmierci swojej pani, 
kapitanowej, otrzymała natychmiast miejsce poko­
jówki w pierwszorzędnym hotelu w Kairo. Tntaj 
zakochał się w niej pewien kapitalista franenski, 
wziąUją z sobą do Paryża - tam kształcił najsta­
ranniej w zakładach naukowych, chcąc się z nią 
ożenić.

(Ciąg dalszy nastąpi,)


